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KATAKUMBY RZYMSKIE. .

Kiedy N a u k a  przez  samego 
fiocA  na  św ia t  p rzynies iona,  k tó ­
r a  w inna  była s tać się dla nas 
n ieodbi tym i najpo tężnie jszym 
środkiem udoskonalenia  i m o r a l ­
nego o d r o d z e n i a , przen iknę ła  do 
R z y m u , będącego podówczas 
w ładzcą  ś w i a t a ,  zwolennicy lej 
nowej  n a u k i ,  nie śmieli jawnie  
je j  r o z s z e r z ać ,  z tej p rzyczyny,  
iź ludzkość oburzające us tawy po­
g a n ,  us t ran ia ły  odbywanie  ob rz ę ­
dów nowej Religii  pod karą  ś m ie r ­
ci.  Lecz Chrześc i jan ie  potralili  
wszelako ukryć  się; zstępowali  do 
głębi  podziemnych p ieczar ,  z g r o ­
madzal i  się w ciemnościach i t am 
opowiada li  s w ą  naukę ,  odp rawo-  
wali  obrzędy  nowej Religi i .  W  
tych" ponuryc h  podziemnych k r y ­
jó w k ach  , Chrześc i jańs tw o z n a ­
lazło bezpieczny przy tu łek ,  t am 
się rozwinę ło ,  l am wzros ło ,  zdała 
od prześ ladowców i oczekiwało 
dniu radośnego  swej  chwały  i

t r y u m f u .  T y m  sposobem ka­
ta kum by  rzymskie  , stały się ko- 
Ićbką poczynającego  się c h r z e ­
śc i jaństwa .

W i e l u  niepospoli tych uczo ­
nych oglądało i okiem badaczem 
śledziło s ta rożytnośc i  tych k a t a ­
k u m b .  O d  wieku s z e s n a s te g o ,  
kiedy one  w pewien sposób zn o ­
wu  zostały znalezione i odk ry te  
dla Religi i  i n a u k i ,  aź do c z a ­
sów n a s z y c h ,  gdy  n igdy  nie 
przes ta ją  bydź dla jednej  i d r u ­
giej  p rzedmiotem pi lnego zajęcia 
się i obudza jącym c i e k a w o ś ć , 
w znacznej  liczbie uczeni  i sta- 
rożytuicy czerpali z tego obfi tego 
ź ródła i zawsze przynosil i  zeń 
nowe wiadomośc i .  Na  czele tych 
wszystkich ws ławio nych  nazwisk  
wypada  umieścić imie n i ezm or ­
do w an eg o  R o s i o , k tóry  p o ­
święcił  t rzydzieści  lat  s w ego  ży­
cia na oglądanie ka t a k u m b ,  zde j­
m o w a ł  p l a n y ,  p rz e ry sow yw a ł  
p o m n i k i , kopi jował napisy i 
u m a r ł  nie zdoławszy  wydać  o-



groirtnego swego dzieła o R u ­
inie podziemnym, chociaż wszy­
stkie malerynły don liyły zebrane. 
Pobożny i uczony Ił ol d e  t l i ,  
który przez lal trzydzieści peł­
nił obowiązek dozorcy katakumb, 
był szczęśliwszym od B o s i o ; 
on także poczyni! w nich m nó­
stwo odkryć ,  wydobył slamt.jd 
wielką liczbę nowych pomników 
a dzieło jego  jest skarbcem uezo- 
ności i głębokich śledzeń arche­
ologicznych. lł od koniec zeszłego 
wieku F rancuz d ’A g  i u e o u r  t. 
zamieszkał w R zy m ie , iżby w 
obce tych pomników napisać hi­
story:) upadku sz tu k ;  on także 
zrobił wiele pożytecznych po- 
s l rze żeń ,  które są wysoce sza ­
cowane przez anlykwaryuszów. 
Nakoniec P . R a o n  I - K o c h e t- 
t. e wydał pod napisem Katakumby 
Rzym skie, dzieło , które zawićra 
w sobie wszystkie przedtem po­
czynione postrzeżenia i rzuca 
nowe światło na te ,  obudzające 
w najwyższym stopniu cieka­
w ość, przedmioty.

Katakumby rzymskie są ohfi- 
tćin źródłem badań i rozmyślań; 
tain znajduje się najdawniejsze 
i zasługujące na w iarę pomniki 
pierwszych czasów Chrześcijań­
s tw a ;  w innych miejscach po­

mniki te albo s;; zakopiff# w zie­
mi , lub w niepamięć puszczone, 
albo przez zhiilwiałość nadpsutc, 
lub nakouiec są uszkodzone ręką 
ludzki). Lecz w Rzymie docho­
wało s ię ,  w głębi ziemi i po tylu 
w irk ach ,  takie mnóstwo pomni­
k ó w , iż w tein jasno widzieć się 
diijć) zamiary O pa trznośc i,  któ­
rej woli) było, aby te ślady po­
czątku i kolebki Chrześcijaństwa 
doszły do naszych czasów.

Starożytności znajdiiijąee się 
w katakumbach rzym skich ,  roz­
w ażane z tego stanowiska, przed- 
s taw ują  i dl;i Chrześcijanina i 
dlii starnżytnika przedmioty w 
wysokim stopniu wzbudzające 
interes. Tam  si) obrazy, płasko­
rzeźby, napisy, szkła malowane 
i mnóstwo rozmaitych rzeczy, 
jakie były w użyciu u samych 
tylko Chrześcijan, lub przez nich 
zostały przejęte od starożytnego 
towarzystwa , a pośród którego 
podówczas żyli. P raw da , iż więk­
sza część tych w y ro b ó w , w y­
konanych w epoce upadku sztuk, 
przez robotników miernych i uiz- 
kich zdolności, niema prawie 
żadnej wartości pod względem 
sztuk pięknych. Płody m alow ni­
cze i rzeźbiarskie Chrześcijan 
w katakumbach , nić mogą wy-
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t rzy m ać  po rów nan ia  z p o m nika­
mi p o g a n , w tym że  rodza ju  i 
z tegoż rz a s u .  \ V  napisach wiele 
je s t  uehyhień co do języka i p i­
s o w n i ,  lecz przez to sam o , p o ­
m niki p ie rw ias tkow ego  C h rz e ­
śc i jańs tw a  w ka takum bach  r z y m ­
s k ic h ,  sij n ad e r  uw ag i godne  
dlii filozofa i C h rz e śc i ja n in a ;  z 
tych  oznako w' najhardzie j  się o k a ­
zuje jak wielki}, społeczność p rze ­
tw a rz a ją c ą ,  była Religi ja c h rz e ­
ścijańska . C ała  ludzkość w e ­
z w an ą  była , korzystać  ze św iatła  
i dobroczynnego  działania E w a n ­
gelii .  T aki jest w id o k ,  jaki nam  
p rz e d s la w u ją  ka takum by r z y m ­
skie. T a m  w g łę b i ,  k lórej dosię­
g n ąć  nić m ogło  pogań s tw o , napo- 
tykam y  pomniki sztuki g rube j  , 
płody a r ty s tó w  zbyt pospolitych, 
sp isy  imion św ia tu  n ieznanych . 
P o ró w  i i  y w ając w sam ych ka ta ­
k u m bach  los tych Chrześcijan  p o ­
ko rnego  ducha  , poniżonych , 
p rz e ś la d o w a n y c h , p rz y m u sz o ­
nych u k ry w a ć i  życie swe i śmierć 
w miejscach tak ponurych  i s m u t ­
n y ch ,  o d p raw ow ać  obrzędy swej 
R e l ig i i ,  za jm ow ać się sz tukam i,  
opow iadać w ia rę  sw oję  w tych 
schronien iach  dla św iatła  nie­
p rz y s tę p n y c h ; porów nyw ając  to 
ubóz lw o  i brak  pom ocy, ze ś ro d ­

k a m i ,  ja k ic h ,  i podów czas je­
sz c z e ,  p o d łu g  swej woli u ż y ­
w ało  to w a rz y s tw o  pogańskie , z 
ta le n ta m i , k tórćm i ,  podług u p o ­
dobania  , rozporządzać  m o g ło ;  
z pom nikam i, jakie  w znosiło ; p o ­
ró w n y w a jąc  w spania łe  i dum ne  
szczątki ećsarskiego R z y m u ,  tak 
s z c z y tn e , n a  okazałych placach 
Ju l iu sza  C e z u r a  i T  r a j  a n a ,  
z g ruhem i i lichemi pom nikam i 
R z y m u  p o d z ie m n e g o , tak nie- 
doskonałćm i pod w zględem w y ­
k o n a n ia ,  s m a k u ,  lak słnhćmi 
eo do sztuki w ynalezienia ta len tu ,  
ła tw o  sobie w y ohraz iem y , jak 
silnie, jak  potężnie m usia ła  w pij 
w ać na serce lu d z k ie , religija 
E h ry s tu s a .

Póilź tny za P .  R  a o u  Ir  R o ­
c h e  t l ’ e m  w jego podzieinnych 
podróżach a przed wszystkiem  
za trzym ajm y  się na chw ilę przed 
płodam i m a la rs tw a  —  W  tym  
względzie  najbardziej  nde.zra w 
ka takum bach  rzym skich  podo­
bieństw o m a la rs tw a  c h rześc i jań ­
skiego ze s t a ro ż y ln ć in : są to 
jedne  i leż sam e g o d ła ,  też s a ­
m e p rzedm io ty  w zięte z Religii 
pogańskiej i m niej luli więcej 
trafnie  zas to sow ane  do nowej  
w ia ry .  P ie rw s i  chrześcijańscy 
a r ty śc i ,  w y ch o w ań cy  nauczycieli
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pogańskich, nie łatwo mogli od­
wyknąć od sposobów przyjętych, 
w  swych pracowniach: oni cią­
gle przedstawiali też same g o ­
d ła ,  allegorye, z zachowaniem 
tychże ozdób.

Kloby w malarstwie katakumb 
zwracał uwagę tylko na główną 
myśl dzieła ,  ten mógłby mnie­
mać , na pićrwsze wejrzenie, iż 
to są obrazy s ta roży tne ,  tylko 
nie z takim talentem i nie tak 
świetnie wykonane. W szędzie  
kwiaty, splecione w girlandy, 
zwieszające się fes lonam i, ze­
brane w koszykach, w wazach , 
albo zamiast tego , kosze z ow o­
cami i ptaszęta sięgające po nie 
dziobem , lub nakoniec kwiaty 
rozrzucone na obrazie jak w o- 
grodzie. Niekiedy dają się wi­
dzieć m ałe ,  nagie i skrzydlate 
gen ijusze ,  które niosą kosze z 
kwiatami. P ićrw ow zór pogański 
przebija się także i w obnażonych 
figurach w kwiaty przechodzą­
cych ; te Fantastyczne przedsta­
wienia były w starożytności w 
wielkiem użyciu i często je n a ­
potykać można w katakumbach. 
1 ain są także nie wielkie w i­
doki wiejskie ze zw ierzętam i, 
które stoją lub leżą , i nadto n a ­
potykać także można wyobraże­

nie skrzydlatego p egaza , zwie­
rzęcia symbolicznego, jakie tak 
często widzićć się daje w ozdo­
bach grobowisk starożytnych dla 
wyrażenia apoteozy.

W  liczbie obrazów zdobiących 
wiele kaplic i oraloryów w ka­
takumbach, jeden nad wszystkie 
inne najwięcćj na uwagę zasłu­
guje. Na jakimsiś planie sadzo- 
nem z kam ien i , mieści się figura 
męzka z brodą i zpromićńmi nad 
głową 5 obok stoi niewiasta pod 
zasłoną: te dwie figury przed- 
staw ują C h r y s t u s a  Zbawiciela 
i Przćnajświęlszą B o g a b o d z i c i ; ; 

promienie otaczające głowę męz- 
kićj figury, hardzrf są podobne 
do nimbus R zy m ian ,  jaki na o- 
brazach w H erkulanum  i Pompei 
często widzimy nad głowami 
bóstw celniejszych. U  podnoża 
miejsca sądowego i około niego 
stoi pięć n iew ias t ,  także pod 
zasłonam i, jedna z nich trzyma 
ta m b u ry n , lub jakieś okrągłe 
domowe naczynie. P rzy p ro w a­
dza je  przed sąd męzka figura 
ubrana w pewnego rodzaju pc- 
tasus i z laską w ręku. Z  lycli 
przynależytośei niepodobna jes t  
nie poznać M erkuryusza, który 
w płaskorzeźbach i przedstawie­
niach malarskich na starożytnych
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grohow iskach , zwykle przedsta­
wia Plutonowi i Prozerpinie du ­
sze , co się oswobodziły ze swyeli 
śmiertelnych więzów. Myśl tego 
o b ra z u : są to dusze chrześci­
jańskie przyprowadzone przed 
sąd Najwyższego Sędziego. Jest- 
to zaiste idea zupełnie zgodna 
z nauki) chrześcijański) 5 lecz tym ­
czasem , jasno widzieć m ożna ,  
iż artysta chrześcijański wzi;)ł 
skład swego obrazu z podobne­
go/. przedstawienia wykonanego 
podług wyobrażeń pogańskich.

Po obrazach na szczególniejszą 
uw agę badacza zasługują w ka­
takumbach grobowiska i kamie­
ni*: g robow e, z których jed n e ,  
są ozdobione płaskorzeźbami, in­
na pokryte godłami i napisami. 
O  sarkofagach z płaskorzeźbami 
tęż sarnę można uczynić uwagę, 
cośmy powiedzieli o malarstwie. 
Po tern wszystkićm, nic dziwne­
g o ,  iż na niektórych z tych po­
m ników , napotykamy wiele z. li­
czby figur ailegorycznyeb, jakie 
na grohowiskach pogańskich s łu ­
żyły za wyrażenie wiadomych 
idei. T ym  sposobem na sarko­
fagach w katakum bach , zupełnie 
lak sam o ,  jak na wielu s ta ro ­
żytnych sarkofagach, widzieć się 
dają niewielkie figury skrzydla­

tych i nagich genijuszów, które 
w położeniu sehylonćm , mają- 
cćm swe symboliczne znaczenie, 
trzymają albo ta rc zę , albo w i­
zerunek zmarłego , albo leż k a r t­
kę z napisem. Na niektórych z 
tych figur widzieć można mały 
płaszcz g re c k i , znany pod na­
zwaniem chtamys. F igury  te w y­
obrażają aniołów.

Jednym z przedmiotów , jakie 
najczęściej widzieć się dają na 
sarkofagach chrześcijańskich i na­
wet w katakumbach, jest pokłon 
Mędrców W sch o d u .  U każdego 
z nich na głowie tyara frygijska, 
główna część ubioru azja tyckie­
go. W  rękach dary: wazy, kwia­
ty, p ta k i , wieńce. Boskie nie­
mowlę uwinione w pieluchy, le­
ży w jaślach , które podobne są 
do wielkiego kosza z wierzby ; 
z boku stoi wół i osieł. Za bo- 
skićiri niemowlęciem Przenaj­
świętsza Dziewica M a j i y a . i J ó ­
z e f ;  gruppa ta przedewszyst- 
kićin zasługuje na u w a g ę ,  mia­
nowicie pod względem sztuki. 
J ó z e f  ś. z łysą głową i wielką 
b ro d ą ,  wyobrażony jest. w ubio­
rze podróżujących i trzyma w rę­
ku pedum , laskę zagiętą , także 
przynależytość człowieka drogę 
odbywającego. Tym sposobem
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a r ty s ta  chciał  wyraz ić  podróż  
J ó z e f a  ś. do Bel l i l eem,  nie 
zaś t o ,  iż on hył  cieśli), a lbo­
wiem , iż p rzy  nim n iema ani 
j e d n e g o  z narzędzi  tego r zemi o­
sła ; Bogarodz ica  zawsze  się w y ­
obraża  w długiej  tunice z wąz-  
kićmi r ę k a w a m i ;  z wierzchu za­
rz u c o n y  jes t  p łaszcz ,  k tóry  o- 
bleka eałi) f igurę i g łowę pokr y­
w a .  O n a  siedzi na podniesieniu 
z z i e m i , na które lewi) ręki) się 
opiera i p rzeds tawioną  jes t  w po­
łożeniu wyohraża jącem znu że ­
n i e ,  jeżeli nie t o ,  jakie jest  
sku tk iem s łabośc i ,  p rzy  poro­
d z e n i u ,  i k tórego nie m ogł a  d o ­
z n a w a ć ,  to pr zyna jmnie j  z n u ­
żenie od podróży .  W  tej figu- 
rze  pełnej niewypowiedz ianego  
w d z i ę k u ,  pos t rzegać  się także 
daje naś ladowanie  w z o r ó w  s ta ­
rożytn ych .

Chrześc i jańska ik ou o g ra f i j a , 
czyli wyobrażenie  g łó w ny ch  osób 
C h  rz e ś e i j a ń s lw a , jest j ednym z 
na jc iekawszych  pr zedm iot ów  ba ­
dania  w  ka takumbach  i za jmuje 
w ażne  miejsce w dziele P .  K a -  
o t i l  R o c h e l t ’ a.

Z a  p ie rwszych  wieków Ko­
ścioła , Chrześc i janie  będąc nie­
przy jació łmi  ba łw o c h w a ls tw a  i 
w s z y s tk ie g o ,  co tylko się p r z y ­
kładało do jego  postępów,  b a r ­

dzo mało  za jmowal i  się sz tukami  
graf icznćmi  i dla legi* nieinogb 
mićć wyobrażeń  J e z u s a  C h r y ­
s tusa , Przena jświę tsze j  B o g a ­
rodzicy i Apos to łów.  Lecz kiedy 
t r y u m f  Chrześc i jańs tw a  nad po­
daniami  to w a r z y s tw a  pogańskie­
g o , j u ż  prawie  dok onany m  z o ­
s t a ł ,  w pow szcchnćm mn iemaniu  
C h r z e ś c i j a n , które bynajmnie j  
nie sprzyja ło sz tukom  naślado- 
w n i c z y n i , zaszła znaczna  z m ia ­
na .  W  tych czasach wyobrażenie  
J e z u s a  C h r y s t u s a ,  było j u ż  d o ­
kładnie oznaczone  przez a r t y ­
s t ów  chrześc i jańs k ich ,  podług  
podań  Kościoła i na jdawnie jszy  
ob raz  C h ry s t u sa  Z b a w ic ie la ,  
p rzez  czas zac ho w any ,  znajduje 
się w ka takum bach  rzymskich .  
T w a r z  Zbawiciela o w a ln a ,  nieco 
pod łu g o w a la ,  f i zyognomija pełna 
p o w a g i ,  ł ag odn a  i za m y ś lo n a ,  
b roda  krótka  i rzadko zaras ta  jąca, 
włosy  są rozdzielone środkiem 
czoła na obie s t rony  i spadające 
na  ramion a .

W  ka takumbach  jest także w y ­
obrażenie  Przena jświę tszej  Bo ­
ga rodz ic y ,  której  idealny p ie r ­
w o w z ó r  tak jes t ,  w sposób za spa ­
kajający,  wykonany ręką  C h r z e ­
ścijan , jak tylko można  było 
oczekiwać i życzyć,  dając wzgląd  
na  stan sztuk za owych czasów.
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B ogarodz ica  w yobrażona  jest /. 
P rzed w ieczn y m  Synein  na ko- 
lanaeli. W  lej g ru p ie  M aiki Dzie- 
wiey i B uca N iem ow lęc iu ,  g r u ­
pie , jaka tak dokładnie  w yraża  
w s z y s tk o ,  co jest na jw yźszem  
i poruszającćm  w tajem nicach  
C hrześc ijańs tw a  , B ogarodz ica  
zaw sze widzieć się daje pod 
z a s ło n y ,  ze w szystkiem i rysam i 
czarującej młodości i boskiej czy­
stości.

P o  w yobrażen iach  C h ry s tu sa  
Zbawiciela  i P rzeczyste j  B o g a ­
rodzicy , Chrześc ijan ie  czasów  
p ie rw ias tkow ych  najw ięcej sza ­
cowali w yobrażen ie  A posto łów  
św iętych P  i o t r a i P  ii w ł i i .  Z a  
dow ód lego ju ż  to sam o służyć 
może , iż rozm ailem i czasy z n a ­
leziono w ka takum bach  m n ó s tw o  
okruszyn  szkieł m alow anych  z » -  
h razkam i lycls A p o s to łó w . S ie ­
dzą  oni jed en  na p rzeciw  d r u ­
g ie g o ,  ś .  A posto ł  P i o t r  na 
p r a w o , jak  pas te rz  Kościoła z 
ręką  podjętą dla ż e g n a n ia ;  ś. 
A posto ł  P a w e ł  na le w o ,  w p o ­
s taw ie  opow iadacza  w ia ry ,  co 
także je s t  zgodne z je g o  pow o ­
ła n ie m ; u obu niemu innych a t-  
t ry b u tó w  prócz księgi. M iędzy 
nimi położony jest w ieniec, g o ­
dło nag rody  boskiej , p rzyob ie­
canej za doskonałość chrześc i­

jań sk ą .  Czoło ś. P a w ł a  A p o ­
s to ła  ogołocone je s t  z w ło s ó w ,  
nos d ług i i p ro s ty ,  co n a w e t  w  
oczach sam ych pogan s tanow iło  
dw a odznaczające  rysy  jeg o  t w a ­
rzy . Ś .  P i o t r  A p o s to ł  zaw sze  
widzieć się daje  z kiścią w łosów  
na w ierzcho łku  c z o ła ,  pow sze­
chnie  p rzy ję tą  w y obrażen ia  jeg o  
charak te ry s ty k ą .

—  &ES2P —

L U B O  U.
BALLADA Z P O W IE Ś C I  L U D U .

D awszy  czas w y tc h n ą ć  hu fco m  znużo
( ny»«

L u h o r  w ódz  s ta ry ,  w a leczny ,
Sam  w ciem nej  nocy,  na  kon iu  w ro n y m  
W je ż d ż a  w  b ó r  c za rn y ,  odwieczny .  
Z d a ł a ,  ch o rąg w ie  w b o jach  z d o b y te ,  
U tkw ione  św iszczą z m ogiły  : 
W o je n n y c h  p ieśni  echa  rozb ite  
P rz e lę k łe  zwierza  p ło szy ły .
J a d ą c  wódz d u m a ł ,  ja k  wiek m u  m łody  
Z b ieg ł  na  ryce rsk ich  z ab aw ach .  
I tac h o w a ł  b l izny ,  liczył p rzy g o d y ,  
M arzy ł  o n o w y c h  w y p ra w a c h .  
U m i lk ło . . .  j c d z i c ,  j e d z ie  n ic  słyszy 
J a k  tuż  cóś p ie rzcha  w gęstw in ie  
P rzy  s ta rym  d ę b ie ,  ś ród  g łu ch e j  ciszy 
Z eszły  się b o r u  boginie .
Było to g rono  srog ich  B n s a ł e k ,  ( i )  
J e d n a  z n ich  g roźn ie  zaw oła :

( l )  R u s a łk i  u s ta ro ż y tn y c h  S ło w ia n  z a p e w n ic  ja k o w e  
b ó s tw a  , -  p o d łu g  p rz e c h o w u ją c e g o  s ię  d o tą d  m n ie ­
m a n ia  , m ię d z y  p o s p ó ls tw e m  w  M a ło ro s s y i ,  s ą  
k r w i  c h c iw e  c z a r o w n ic e ,  n ie n a w id z ą c e  p o w s z e ­
c h n ie  lu d z i .  -  P o w s z e c h n ie  p r z e z n a c z a ją  im  n a  
m ie s z k a n ie  s ta r e  h o ry ,  s t ru m ie n ie  i t .  d .  I n r z n e  
p rz y k ła d y  p rz e b ie g ło ś c i  R u sa łek , w  p o d e jś c iu  n i e ­
b a c z n y c h  s ły s z ć ć  m o ż n a  w  p o w ie ś c ia c h  teg o  lu d u .
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• I kiedy-/. Lubor, kiedy/ ten śm iałek ,
• Poniechać krwawych walk zdoła.
• Tyle  rycerzy w rannych lat dobie ,  
-Śmierć uprzątnęła  ze szranków; 
-W a tk i ,  kochanki płaczą w żałobie
■ Poległych synów , kochanków.
■ On od jiól wieku ]>rnwadzi ł*ojc, 
-P ław i  się we krwi n ieczu ły ;
• Czytiżto liogi w niezłomną zbroję
- Lubora piersi zakuły?
■ Dóść ci już  chwały —  czas spocząć

( s ta rcz e !
- Czas zmrużyć czujne powieki ,
■ W kró tce  porzucisz włócznią i tarczę, 
-Zaśniesz —  lecz zaśniesz na wieki. » 
Rzekła i znikły w  mroku omglonym; 
Szumi bór czarny, odwieczny;
INic nic w ie — jedzie na koniu wronym 
l.ubor wódz stary, waleczny.
W  tern słyszy potok szumiący w dali, 
Drze się przez ciemną gęstwinę, 
Niezbyte jakieś pragnienie pali , 
AVjcclial do zdroju —  w dolinę;
I gdy się napił —  zmienił się w cale ,  
Sen począł kleić pow ie k i ,
Puścił ru m a k a , usnął na skale —  
U sn ą ł— lecz usnął na wieki.
Poczuł to ,  pędzi jak  w iatr  koń skory, 
T ę ten t  uśpionych p rzes trasza ,
Między walecznycłi wpada tabory, 
Rżeniem zgon wodza ogłasza.
W  całym obozie wrzawa się wszczyna, 
S tracił miesza mężne szereg i, 
Rozpierzchła wodza szuka drużyna ,  
Lecz płonne wszystkie zabiegi. 
Zaświtał r an ek — rycerzy tłumy 
Ciągną na pole znów chwały,

Zabrzmiały wokrąg wojenne dumy. 
Żałobne pieśni zabrzmiały.
W ódz  zaś od wieków w jednej postawie 
Skamieniał leżąc w u s t ro n i ,
U nóg hełm, włócznia zarosła w  trawie, 
INa wpół dobyty miecz w dłoni.
A gdy na nowo burza straszliwa 
Crzmi przez bór czarny, odwieczny, 
Oekniony rdzawy oręż dobywa 
Lubor wódz stary, waleczny.

— ooooooo----

S U R O W O Ś Ć  S Ę DZ I E GO.

Zmarły ratlzca irlandzki spra­
w ow ał często w radzie asysów  
urząd sędziego. Zdarzyło się je­
dnego razu ,  iz /.powodu biga­
mii osądzono pewnego człowieka  
w  W exford . Uczony sędzia ma­
jąc wydać u a obwałowanego w y ­
rok , przeczytał najprzód prze­
pis surowej m oralności,  a po­
tem dodał: «Jedyna kara, jaką 
ustawa w  tym przypadku nazna­
c z a ,  jest  ta ,  aby zbrodniarza 
wysłać na siedin lat /.a morze; 
gdyby to od mojej woli zaw i­
sło , nie lak bym go  lekko ukarał i 
owszem moim byłoby wyrokiem,  
aby z obiema zonami przez całe  
sw oje życie w jednym mieszkał 
domu. s

W  K r a k o w i e ,  U z i o i n k a m i  J ó z e f a  C z e c i i a .


